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OD WYDAWNICTWA.
Bezrobocie drukarskie, które w pierwszych dniach 

października wybuchłe w Krakowie, spowodowało 
całomiesięczną przerwę w wydawaniu naszego 
pisma. Ponieważ pertraktacye, prowadzone między 
pracodawcami a pracownikami drukarskimi, nie do­
prowadziły dotąd do żadnego rezultatu i nie wiadomo, 
kiedy strajk się skończy, Wydawnictwo NowościIllu- 
strowanych, nie chcąc swych P. T. Czytelników pozba­
wiać ich tygodniowej lektury, podejmuje napowrót 
przerwaną pracę. Odtąd pojawiać się będą Nowości 
lllustrowane regularnie w zwykłym  terminie, narazie 
w tej samej co i poprzednio objętości, gdy zaó 
ukończy się bezrobocie, a praca w drukarniach 
powróci na swe dawne tory, postaramy się w y­
nagrodzić P. T. Czytelnikom stratę, jaką ponieśli 
nie z naszej w iny i wydam y Nowości illustrowone 
w zwiększonych rozmiarach.

Spodziewamy się, że nasi f». T. Czytelnicy zechcą 
przyjąć to wytłómaczenie do swej wiadomości 
i darzyć nas będą w dalszym ciągu swem cennem 
poparciem i życzliwością, na które w każdym kie­
runku staramy się zasłużyć.

T r a g e d y a  ś le p c a
(Do illustracyi tytułowej .

Najśtraszniejszem  kalectwem, jakiem  Pan Bóg 
może dotknąć człowieka, jest utrata wzroku. Ś le ­
piec pozbawiony jest w łaściw ie bezpośredniego 
kontaktu z otaczającym go światem, będąc zdany 
na łaskę i niełaskę ludzi, najczęściej nieuczynnych, 
nieraz wprost wrogo usposobionych. Najbliższe 
otoczenie kaleki, zamiast starać się mu osłodzić 
i uczynić znośniejszem i ciężkie chw ile jego życia, 
obchodzi się z nim w sposób bynajm niej nie 
sam arytański, uw ażając go za złe, które trzeba 
ścierpieć, nie mogąc się go pozbyć.

Życie  w tych w arunkach staje się dla kaleki 
rzeczyw iście ciężarem, przypraw ia go o rozgo­
ryczenie i zdenerwowanie, nic też dziwnego, że 
odbić się to musi także i na jego usposobieniu 
i stosunku do ludzi. Ślepiec daleko dotkliwiej 
odczuwa w szelkie niepowodzenia i zawody życiowe, 
wobec swych najbliższych staje się opryskliw ym  
i podejrzliw ym , ogarnia go stale demon zazdrości 
że inni, szczęśliw si od niego, w idzą to, co dla 
wzroku jego jest niedostępnie.

I krzywdę, wyrządzoną sobie, odczuwa ślepiec
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dotkliwiej, niż ludzie norm alni, nie zawsze je d n a k  
może reagować na nią po ludzku i to właśnie 
gnębi go najbardziej i zatruwa mu życie.

W  południowej Francyi, w Avignonie, rozegrał 
się przed niedawnem i czasy wstrząsający dramat 
rodzinny na podobnem podłożu. O ciem niały miesz­
kaniec tego miasta, nazwiskiem  W incenty Fabre, 
gryzł się podejrzeniem, że żona, którą ubóstwiał! 
uważając ją  za anioła w ludzkiem  ciele, za wierną 
swą przyjaciółkę i opiekunkę, zdradza go z jego 
przyjacielem , odw iedzającym  ich dom bardzo często

Powitanie na dworcu kolejowym w Sinaja przez
króla Ferdynanda.

E ch a  p o b y tu  N acze ln ik a  P a ń s t w a  w Rum unii:  Naczelnik P aństw a  z królem Ferdynandem w drodze z dworea kolejowego do pałacu królewskiego.


